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Z numerem dzisiejszym kończy się prenumerata na pierwsze półrocze Tygodnika flód , upraszamy 
przeto Szanownych Prenumeratorów, aby zapisy na drugie półrocze raczyli wcześnie uskuteczniać, jeżeli 
w odbiorze Tygodnika chcę. uniknęć zawodu i opóźnienia.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama.

 ̂ W  ubiegłym półroczu mieliśmy zamiar dołęczyć do pisma naszego bukiet kolorowy do haftu włócz­
kami na poduszki, krzesła, ekramy , mne tym podobne użytki, oraz deseń na cały ornat i na różne przy- 

ory bielizny kosc.elnój; że jednak pomimo wczesnego zamówienia bukietu z Paryża, jeszcześmy go nie ode 
r a i ,  a wygotowanie deseniu na cały ornat wymagało zbudowania nowój zupełnie prassy litograficznej 

i wyrobienia .stosownej wielkości papieru, skutkiem tego, dodatki te dwa dane będę dopiero w drum ćm  
pohoczu  zaraz przy pierwszych jego  numerach.

P r y  przeaylaniu pieniędzy na sprawunki upra .zam y Szanownych Prenumeratorów o wyraźne wy 
pmywam, w każdym liżcie dokładnego adreau, pomijanie bowiem tego może mimowoli zrzędzió omyliL 

Przesyłce, a tóm samóm i opóźnienie odbioru rzeczy zakupionej. '
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WĘ G R Y .
UR Y W EK  HISTORYCZNY.

1.
W ęg ry ,  po madziarsku M agyar Orszak, wraz 

z Siedmiogrodem i Kroacją  zajmują, znaczną prze­
strzeń na południowej stronie Europy , granicząc 
od północy z Morawją i Galicją polską. Ludność 
składająca się z różnych plemion, dochodzi do 
czternastu miljonów, rozłożonych na blizko sześciu 
ty  siącach mil kwadratowych.

P rzed  wojną w roku 1849 W ęgry dzieliły się 
na czterdzieści sześć komitatów, lecz po ukończe­

niu jej, Austrja  usunęła dawny podział kraju, a zro­
biła nowy na pięć okręgów, według zamieszkują­
cych je  plemion. Pierwszy stanowią Słowacy; d ru ­
gi Iiusini Czerwoni, ci sami co znajdują się w G a­
licji; trzecim jest okręg Groswaradynu, największy 
w całym kraju; czwartym Pesztu, a piątym Oeden- 
burgski. W  miejsce dawnej autonomji municypal- 
nój przyjęto zasadę centralizacji, skutkiem czego 
k a ż d y  urzędnik, od najstarszego aż do najmniej­
szego kancelisty, przez rząd został mianowany.

Patentem  z dnia 1 Września 1860 roku Cesarz 
powrócił W ęgrom  jch odwieczne prawa, nowe 
okręgi usunięte zostały, komitatom przywrócono 
autoncmją, ale wbrew dawnćj konstytucji węgier­
skiej, która wymaga, aby urzędnicy wybierani 
znarodu , byli jedynie  legalnymi pośrednikami po­
średnikami pomiędzy komitatami a rządem; gene­
rał Benedek, gubernator wojenny, urzędy poob- 
sadzał samemi Niemcami.

Powierzchnia kraju bardzo  jest urozmaiconą. 
Północną stroną ciągną się olbrzymie Karpaty, 
południową pokrywają liczne odnogi Alp Noryc- 
kich i Juljańskich, środkiem zaś, po lewym brzegu 
Dunaju, ciągnie się rozległa płasczyzna, zwana 
Pusztą  albo niższemi Węgrami.

Na wiosnę, niezmierzoną tę przestrzeń pokrywa 
bardzo bujna roślinność, a że nie dopatrzy na niej 
ani najmniejszego pagórka, ani drzewa, zdaje się 
być morzem krańcami swemi dotykającem widno­
kręgu. Latem, pod niezwykłym skwarem w stepie 
tym trawy więdnieją i usychają, a spalona ziemia 
pęka i rozpada się, tworząc prawie niezgruntowa- 
ne szpary.

Niezliczone stada bydła i koni pasą się na płas­
kiej tej przestrzeni, pod strażą gulyasów czyli wo- 
larzy, i czykosów czyli pasterzy koni; miejscami 
znowu step zamienia się w błotniste trzęsawisko, 
poprzecinane jeziorami pokrytemi chmarami dzi­
kich kaczek i różnego błotnego ptastwa. Najwięk­

sze jezioro zwane Balaton, położone blizko rzeki 
Cissy i obejmujące powierzchni dwadzieścia czte­
ry  mil kwadratowych, przypadkiem stało się dzie­
łem ręki ludzkiej. D o roku bowiem 1779 była tu 
sucha piasczysta ziemia, zwana Palicz; pasterze 
pilnujący trzód poczęli kopać studnię i dostali się 
do wody słonój, chętnie pitój przez bydło. To za­
chęciło drugich: studnie coraz więcej zaczęły się 
mnożyć, aż w końcu trafiono na tak obfite żyły 
wody, że te roztworzone wytrysnęły nagle na po­
wierzchnię i zaiały całą przestrzeń.

O d  północy na południe płynący Dunaj, naj­
większa z rzek europejskich, przecina W ęgry , 
przyjmując do siebie wszystkie niemal rzeki użyź­
niające tę krainę. Klimat bardzo jest rozmaity, 
w strzefach niższych panują  w dzień niezmierne 
upały, wieczory zaś i poranki bywają czasami tak 
zimne, że zmuszają mieszkańców do okrywania się 
kożuchami. T aka  zmienność temperatury, równie 
jak  i wyziewy z bagien, stają się powodem wielu 
chorób chronicznych, a w lecie bezustannćj febry 
i epidemicznej gorączki. P łody  krajowe kopalne, 
roślinne i zwierzęce są niezmiernie bogate: w K a r ­
patach i Alpach dobywają złoto, srebro i inne krusz­
ce, wyjąwszy cyny i platyny; jak  również drogie 
ka mienie: ametysty, granaty, jacynty, karniole, a na­
wet opale i szafiry. P rzy  Gm mieszczą w sobie g r a ­
nit, bazalt, kamień zielony, alabaster, wapno, g lin ­
k ę  na porcelanę i znakomite kopalnie węgla ka­
miennego.

Z roślin znajdują się wszystkie właściwe E uro- 
pi , a n a w e t  ryż i drzewa oliwne. Ziemia n iezm ier­
nie p lenna, w południowej stronie zwać się prawie 
może ziemią obiecaną. Z pomiędzy owoców słyną 
szczególnićj melony, ważące do dwudziestu fun­
tów, śliwki i nieporównane winogrona. Pomiędzy 
jednak  temi tak żyznomi przestrzeniami, znajdują 
się okolice stanowiące najzupełniej piasczystą pu­
stynię i tak  jałową, że nie wyrasta w niej nawet 
najdrobniejsze zdziebełko trawy; w innych znowu 
stronach, szczególniej pomiędzy Cissą a Dunajem, 
lasu nie znajdzie ani kawałka, i biedni mieszkańcy 
zupełnie są pozbawieni opałowego drzewa.

Na szerokich stepach niższych Węgier, bez ża­
dnych prawie starań wychowują liczne stada bydła 
rogatego białej barwy z siwym łbem i grzbietem, 
z nadzwyczaj wielkicmi i pięknemi rogami; krowy 
zalecają się wytrwałością lecz mało są mleczne. W o- 
kolicach lesistych znajdują się czarne bawoły, pod 
dozorem czikosów; chowają się dziko na stepie 
wielkie stadniny koni, kształtem wysmukłym i lek­
kością równające się prawie arabskim rumakom, 
i tak latem jak zimą trzymane pod gołóm niebem; 
na halach karpackich, pod opieką juhasów, pasą
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się  liczne g ro m a d y  owiec o g rubój ostrój wełnie, 
m a ło  cenionój, a wybornóm mlóku, z k tórego  w y ­
rab ia  się owa sław na w ęg ie rska  b ryndza .  W  la ­
sach, pom iędzy  Saw ą i D raw ą ,  pod okiem kanasży 
czyli pastuchów, w ypasa ją  się żołędzią ogrom ne 
s ta d a  t rzody  chlewnej, zalecającój się wzrostem  
ros łym  i w ybornym  smakiem słoniny.

Z pom iędzy dzikich zw ie rząt  są: wilki, rysie, li­
sy, koty  dzikie w wielkiej obfitości, dziki, sarny, j e ­
lenie; w K arp a tach  niedźwiedzie i dzikie kozy; nad  
D u n a je m  i Saw ą bobry i w ydry .  W  powietrznych 
szlakach po nad poziomym lotom dzikich b aż an ­
tów , kaczek, gęsi, ciężkich dropi, czapli,  żurawi 
a naw et miejsami i pelikanów, u n o sz ą  się sokoły, 
jas trzębie,  sępy, a nawet w spaniałe  orły ,  gn ieżdżą­
ce się w niedostępnych szczelinach karpack ich  w y ­
niosłości.  W  rzekach  poławiają się w yże i je s io ­
t ry ,  dochodzące czasem do tysiąca funtów wagi; 
szczupaki,  karpie , sumy i nagoząby , liczące się do 
r y b  najdelikatniejszych i ważące czasami po d w a­
dzieścia funtów.

W  okolicach bagnistych  m nóstwo je s t  żółwi 
i raków ; pijawki stanowią ważny p rzedm io t  h a n ­
d lu  wywozowego do Francji ; p łazy  i gady  dochodzą 
tu  znakomitój wielkości, a z owadów  szczególniej 
dokuczają  ludziom ja k  i zw ierzętom  wielkie k o ­
m ary  i jadowite wodne kózki.

P om im o  tak  bogatej przyrody, p rzem ysł k ra jo -  
w'y na  bardzo  nizkim znajdu je  się stopniu; p rzy ­
czyną tego je d y n ą  są okoliczności n iezależne z u ­
pełn ie  od woli na rodu ,  z p o d  w pływ u k tórych  
ra d b y  się uwolnić jednej  chwili.

L u d n o ś ć  sk łada się z ro zm a itych  plemion, po­
między którem i przem agają  p lem iona M adzia rów  
i Słowian. R um un i zam ieszkują  znaczną  część 
S ied m io g ro d u " !  po łudn iow ych  W ęg ie r;  osadniey 
niemieccy za ludnia ją  liczne miasta na  S piżu  i w S ied-  
miogrodzkićj ziemi.

Ż ad e n  kra j nie da ł  p rzy tu łk u  tylu  obcym  p le ­
mionom, a z tąd  w żadnym  nie upo wszechniło  się 
tyle rozmaitych języków  ja k  w W ę g rz e c h .  W  szós­
tym  wieku, h o rd y  ba rb a rz y ń sk ie  sp iesząc na zgu ­
bę państw a rzymskiego, spo tka ły  się tu  razem, 
podczas  g d y  rozliczne lu d y  s łow iańsk ie  osiadłe 
już b y ły  oddaw na na znacznej Części tej ziemi, k tó ­
ra później o trzym ała  nazwisko W ę g ie r .  Następnie 
ziemia ta  s tała się schronieniem k o czu jących  poko ­
leń, pa r tych  przez  silniejsze plemiona; pielgrzymi 
i k rzyżow cy  przeciągali przez  nią w licznych g r o ­
m adach  spiesząc do Ziemi świętój; a że W ę g r y  
wraz z P o lsk ą s ta n o w i ły  ostatnie p rż e d m u rz a g h rz e -  
ścijańskiego świata, zbierało  się "W-ięc tu*ryćerstwo 
z całej zachodniej E u ro p y ,  w celu odparc ia  w g łąb  
Azji h o rd  tureck ich  i ta ta rsk ic h .

P om ięd z y  tą  mieszaniną ludzi i języków  o dm ien ­
nych, p o d  względem cywilizacji i up raw y  żaden 
z nich n ad  d ru g im  nie miał znakomitój przewagi.  
P a n u ją c y  M adzia ry  mało dbali o upowszechnienie 
swego rodzinnego języka ,  a ż e  dawni ich K rólowie 
na  różnicy  plemion opierali swą władzę, wynikło 
ztąd, że po wszystkie czasy w W ęg rzec h  mówiono 
róźnem i językam i,  co jeszcze dziś stanowi ich ce­
chę. Szkod liw y  ten rozdział, pozbawiający W ę g r y  
silnej i potężnej jedności, jedynym  je s t  pow odem  
wszelkich n arodu  tego niepowodzeń i zawodów.

Relig ją panu jącą  w k raju  je s t  rzym sko-kato lic­
ka; pom iędzy N iem cam i wielu znajduje się p ro te ­
stantów, a między Słowianami, K roaci i S low eni 
są katolikami; Rusini należą do grecko-unickiego 
kościoła; Serbow ie  w W ojew odynie  wyznają obrzą ­
d ek  grecki,  to samo i Rum uni. Parafij w W ę ­
grzech  je s t  5,000 i około 200 klasztorów. Z za­
kładów  naukow ych na  pierwszóm miejscu stoi 
uniw ersy te t w Peszcie ; oprócz tego są liczne kol- 
leg ja  albo licea katolickie, ewangelickie z fakulte­
tami prawa, n a u k  i l i teratury .  S zko ły  wiejskie są 
urządzone  w ca łym  kraju.

P E R Ł A  I  S E R C E .

S k ro m n a  p e re łk a  w królewskiej koronie,
0  ja k ż e  miło bawi nasze oczy!
T ysiącem  b lasków migoce i płonie,
J a k  ja sna  gw iazdka  w niebieskiej p rzezroczy—

Lecz  jeśli ręka  ch łodnego  hand larza  
D o  ciebie p e r ło  do tknąć  się ośmieli,
G d y  swóm dotknięciem  b ru d z i  cię, znieważa... ' 
W raca j ,  niebogo, do modrej topieli!

P e r ły  i se rca  je d n ak o w e  dzieje—
J a k o  bliźnięta w o tchłani poczęte,
T eż  same w życiu  p rzechodzą  koleje,
Świetne lub  sm u tn e— nigdy  niepojęte!

G d y  miłość czysta w serce twe zaleci,
1 raj nadziei zaszczepi w twem łonie,
0  jakże  p iękn ie  to serce zaświeci...
J a k  ja sna  p e r ła  w królewskiój koronie!...

L ecz  g d y  świat chłodny pierś twoją porani,
1 każe wierzyć że  kochać nie trzeba...
Serce , wylęgłe w niebieskiej otchłani!
Zamknij się... w racaj s ierotą do nieba!

J ó z e f  M oroz.



KORRESPONDISNCiA Z PARYŻA,
— W dzienniku paryzkirn la Science pour Tous 

czytam przepisy, k tó re  wielce użytecznemi stać się 
mogę w Polsce dla ziemian i ogrodników. To mnie 
zachęca do przetłómaczenia całego artykułu.

„Chloryna używa się do pochłaniania wyziewów 
cuchnących i zaraźliwych. Muchy, owady wszel­
kie i szczury maję nieprzezwyciężony wstręt do 
woni chloryny wapna.

„ Je d n a  noc wystarczy, aby wypędzić niepoli- 
czone roje much ze stajen, owczarń, obór, wolarni 
lub mlóczarni, rozrzucając na desce zawieszonej 
w pewnej wysokości, tu  i owdzie, proszek ch lory­
ny. Po trzeba  tylko na noc otworzyć okna i drzwi, 
a nazajutrz, ja k  najraniój, zamknąć je  czemprędzej.

„C hloryna nie tylko nie szkodzi zwierzętom, ale 
użytecznie działa na ich organizm, pochłaniając 
wyziewy szkodliwe. Rozumió się, że aby cel ten 
skutecznie osiągnąć, pctrzeba przynajmniój raz na 
tydzień w oborach, stajniach, chlewach, owczar­
niach lub kurnikach rozrzucać ohlorynę, co n ad ­
zwyczaj je s t  łatwem tak ze względu kosztu, jak  
i sposobu wykonania.

„Spichrze, sklepy i w ogóle miejsca, gdzie szczu­
ry i myszy pospolicie sobie podobają, w kilka g o ­
dzin z tych obrzydłych i szkodliwych zwierząt 
oczyszczone być mogą przez użycie chloryny, jak  
to w obszernym hotelu norymbergskim tu w P a ­
ryżu  sprawdzono.

„Działanie nieprzyjemne chloryny na te zwie­
rzęta nadzwyczaj pomyślne i szybkie sprawia skut­
ki. Mrowiska szczurów i myszy emigrują i wyno­
szą się natychmiast, jak tylko poczują woń chloryny 

„Chloryna zabezpiecza również rośliny od owa­
dów. Liszki, gąsienice, ślimaki, mszyce i inne owa­
dy niszczące liście drzew, kapusty i wszelkiego 
rodzaju  ogrodowiny bardzo łatwo wygubione być 
mogą przez użycie chloryny. D o  tego potrzeba 
tylko przyrządzić  chlorynę wapna na płyn tak 
zwany miśkiem chloryny, a później miotełką skru­
piać nim ogrodowiny w wieczór i rano, o ile może 
być najczęściej. L iczne  doświadczenia przekona­
ły, że ogrodowiny w jednem  miejscu tym sposo­
bem zabezpieczone, zachowano najzupełniej od 
szkód, jakie liszki na sąsiednióm posiewisku zrzą­
dziły. Tym  sposobem można i wszelkie inne r o ­
śliny, jak  kartofle i zboże, od żarłoczności te­
go rodzaju owadów przechować. Aby zacho­
wać drzewa owocowe od liszek i robactwa, bierze 
się chloryna wapna, miesza się z połową szmalcu 
wieprzowego, i rozrobiona na ciasto zawija się 
w paczesie, a potem na znacznej przestrzeni wkoło

pnia owija. Wszystkie liszki odurzone wonią chlo­
ryny  spadną z gałęzi na ziemię, a późniój na nowo 
lóść na drzewo się nie ważą. Motyle naw ot stronią 
od drzew, k tórych liście wodą chlorowaną sk ro ­
pione zostały.1'

W szystko to są skutki bardzo pożądane, a w spo­
sób bardzo łatwy w gospodarstwie wiejskiem otrzy­
mać się mogące. Za niezawodność ich nie ręczę, 
polecam je  doświadczeniu naszych gospodyń, za­
ręczając wszakże za powagę francuzldego dzienni­
ka, z którego ten przepis wyjąłem, dziennika spe­
cjalnie poświęcającego się umiejętnościom techno­
logicznym.

*  *
*

Jeżeli  pogody jesienne, jak powiada Krasicki, 
zawsze są zmienne, i to ma stanowić główną cechę 
jesieni, to obecny czas w Warszawie albo zapo­
mniał że jest latem, albo przedziergnął się w przed- 
zimową porę, i chłoszcze W arszaw iaków  wybry­
kami swego jesiennego humorku. Dzień bowiem 
u  nas bez deszczu, to wielka nowina; a zdarzały 
się dzionki z tak niestałą pogodą, żc w przejściu 
p rzez  jedną  ulicę można było zm oknąć/wyschnąć, 
aby zno wu być gotowym do przyjęcia kroplistych 
darów pochmurnego nieba. Burzy jednak  wybi- 
jającój sto ty sięcy okien i robiącej ulice spławnemi 
rzekami, B ogu  dzięki nie mieliśmy dotąd, tylko 
z różnych stron kraju dochodzą nas smutne wieści 
o gradach i nawałnicach, wjednej chwilce niszczą­
cych całoroczną pracę rolników. O gradzie j e ­
dnak podobnym, jaki nawiedził Powiat Pleszewski 
w Wielkopolsce, już  dawno nie słyszeliśmy, z po­
topową bowiem ulewą spadały funtowe bryły lo ­
du, i to w tak gęstój masie i z tak ą  siłą, że nie tyl­
ko zniszczyły wszystko, zostawiając pustki jak  po 
napadzie tatatarskiój dziczy, ale nawet w dachów­
kach powybijały dziury, robiąc dachy przezroczy­
ste jak  rzeszoto. O by to była kraju naszego ostat­
nia tegoroczna klęska...

Z  wystawy w Tarnowie obdrrzono nas za to 
se rdeczną  wiadomością. P rzed  rozdaniem nagród 
przemówił najprzód Prezes Towarzystwa Hrabia 
Wodzicki, potem Ksiądz Ząbecki, a w końcu wy­
stąpił sołtys A dam  i odezwał się temi słowy:

„Pozw ólc ie  Panowie, bym wam podziękował, 
żeście nas z pod słomianej strzechy przyjęli do 
swojój gromady; niech wam Bóg wynagrodzi, że 
nami nie gardzicie. Drukujecie  książki dla ludu, 
to łaska więcej od złota warta. Z tych książek do­
wiedzieliśmy się, że Król Piast i wielu jeszcze pier-



w szych panów polskich z chłopów  pochodzą,  że 
kość z kości, k rew  z krwi d ługo  zapoznaw ać się 
nie m ogą . D uchow ieństw o  teraz więcej się nami 
zajmuje. O b y  duch  męczenników wstąpił w pozo­
stałych. M y  zaś chłopy za trzym ajm y d aw n ą  cnotę 
p ra c y  i pam iętajm y, że grzechem  to naszym, jeżeli 
zboże n iezebrane  z kłosa spadnie: każde ziarnko 
stracone obciążać będzie sumienie nasze, bo g łód  
nas tąp ić  musi, a któż z g ło d u  um iera, jeżeli nie 
biedniejsi włościanie?

„K o c h a jm y  naszą ziemię; j a  mam tylko morgów 
cztery , a  nie da łbym  ich za czterdzieści m orgów  
ziemi nieojczystej,  ziemi cudzój. T a k  i my i wy 
panowie, pracowitością, oszczędnością b rońm y się 
od  wywłaszczania, byśmy m atkę naszą, ziemię 
świętą, dzieciom zostawili; a tak  razem  łączm y się 
p o d  znakiem krzyża  i miłości bliźniego, a pełn iąc 

wspólnie każdego  s tanu  powinności, liczmy na 
sprawiedliwość B o z k ą .“

M ów cę nagrodzono  d ługiem i oklaskami i szcze­
ry m  serdecznym  uściskiem, a je d e n  z przy tom nych  
p rzysunąw szy  się do poczciwego A d am a  i otacza- 
jącej go  szczuplej wiejskiój g rom ady ,  rzek ł  wycią­
gając rękę:

„ T a k  moi kochani, ży jm y w zgodzie i uważajm y 
się za braci,  bo:

Gdy E w a kądziel p rzęd ła , Adam  ziemię kopa},
K to tam  wtedy by ł szlachcie i k to  kom a ch topal?"

„Oj! święte s łowa pańsk ie ,— odrzek ł  A d am ,— 
i g d y b y  tak  wszyscy panow ie mówili i robili,  toby 
ziemia nasza  rajem  się stała. “

Nie znam  zupe łn ie  so łtysa  A dam a, być więc 
może, że mowę je g o  podając do d r u k u  cokolwiek 
ogładzono, zawsze j e d n a k  myśli g łów ne pozostały  
te same, a sądząc ze szczupłego czte rom orgow ego 
dziedzictwa, zdaje się być pros tym  włościaninem 
j a k  każdy  inny . T y m  więc na  większą uw agę  za­
s ługuje  jego  przemówienie.. . światło zatem Boże 

zaczyna rozświecać najciemniejsze w arstw y nasze­
go społeczeństwa, a wyraz zgoda, ju ż  nie tylko 
z góry , ale i z do łu  wciska się w archanielskim  

b lasku  w ciemne k ra iny  ludzkości. S zanu jm y go 
i pielęgnujmy, jako szlachetnego zwiastuna p rz y ­
szłego b ra te rs tw a i zespolenia serc w je d n y m  kie­
r u n k u  wspólnój pomyślności, a cierpliwość i czas 
resz ty  dokona.

A le  i pom iędzy  naszym ludem  zaczyna się obja­
wiać pew ne um ysłow e zajęcie; świeży tego p rzy ­
k ła d  m ia ł  miejsce w księgarn i Celsa Lewickiego, 
w której sami włościanie dopytywali się i zakupili 

b roszu rę  M ateusza  G ra lewskiego , obejmującą hi­
s toryczny w yw ód pow stan ia  pańsczyzny . Książki 
za tćm  dla lu d u  zaczynają zdobyw ać właściwo so ­

bie stanowisko, k ry ty k a  więć w ydawnictw  p o d o ­
bnych  pow inna s tawać się coraz baczniejszą, i z to ­
nu  po ch w a ł  i pobieżnych wzm ianek  wejść raz  
przecie na d ro g ę  ścisłego i sum iennego rozbioru. 
G rzeczność i w zględność k ry tyczna  w u tw orach  
wyższego znaczenia  śmieszy tylko, tu  szkodzi... 
ale wszystko to g roch  na ścianę, sen panów k ry ty ­
ków, tw ardszy  od tej garści ziarna, tak  często r z u ­
canego  im  w oczy.

Z  wystawy tarnowskiój, k tó rą  sołtys A d a m  tak 
p ięknie  zakończył,  je d n y m  zamachem p ió ra  p rze ­
noszę was na wystawę do L o n d y n u ,  chwalącą do­
syć w yroby nadesłane z W arszaw y.  K o rre sp o n -  
den t londyński do Pszczoły Północnój nas tępujące 
robi uwagi:

„ A  niech mi daru ją  rodacy  moi,— pow iada sp ra ­
wozdawca,— ale do oddzia łu  dla przedmiotów na 
w ystaw ę zRossji nadesłanych  wyznaczonego, d r u ­
gi raz  nie zajrzę. Pom inąw szy  bowiem książki 
i ob razy  bogato opraw ne, do k tórych, nawiasem 
mówiąc, żadnego  nie czuję nabożeństwa; pom inąw­
szy skory  i powozy, które zanadto  czuć miejsco­
wością; pominąwszy wiele rzeczy, o k tórych oby 
L o n d y n  n igdy  by ł nie wiedział, że się Rossja na 
nie zdobyła; po co, py tam  się, przysłaliście sadło, 
k tóre  w zbyt gw ałtow ny  sposób ostrzega zw iedza­
ją c y c h  wystawę o swej tu  obecności i pochodzeniu! 
Je że l i  mieliście na  myśli p rzekonać  mieszkańców 
wszystkich części świata odrazu, że sadło wasze 
wszystko, rozumiecie, wszystko co pachnie i nie 
pachnie  wonią swoją p rzem oże— to wierzcie mi, 
przekonaliście i dopięli celu. W szyscy  wiedzą, 
gdzie  umieszczono sad ło  nadesłane z Rossji, dotąd  
w szakże  nie znalazł się śmiałek, k tó ryby  nawet 
z zapaloną świecą przystąpić doń się odważył. 
O tóż to sposób dać się czuć ca łem u światu!“

W  Rzymie, na  ukończonym  obrzędzie wyświę­
cenia japońsk ich  m ęczenników, zna jdow ało  się 
z samej F ra n c j i  p rzyby łych  księży do 3,000. W je -  
dnym  dniu  w kościele  świętego P io t r a  odprawiono 
sześćset mszy, na  pam iątkę zaś zjazdu każdy ksiądz 
o trzym ał m edal,  a każdy  biskup ma zostać szlach­
cicem rzymskim. Z  k ra ju  naszego znajdowało się 
także dosyć kap łanów , ale nie wiadomo, czy u z n a ­
no w W atykan ie ,  że K ró les tw o  Boże, ja k  się K u -  
r j e r  N iedzie lny wyraził, nie je s t  z tego świata....

P r z e d  tygodniem z d ru k a rn i  K rokoszyńsk iego  
w yszły  P róbki Poetyczne A d am a  Maszewslciego. 

-P ie rw sze  to wystąpienie m łodego  p isa rza  witamy 
z se rdeczną  życzliwością, j a k  witamy każdy  m łody  
zapał,  w dzierający  się do życia wiedzy i światła. 
P ra c a  ta surowego k ry ty k a  może nie zadowolić, 
ale tóż są to tylko próbki,  pokazanie niejako oj­
czystej ziemi siły posiadanego talentu, aby kiedyś
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kraj osądził , j a k  ten  d a r  B o ż y  z u ż y ty m  został. 
N iech więc m ło d y  au to r  po d szep ty  miłości w ła­
snej, pochw ały  życzliw ych  odsuw a ze w strę tem , 
a idzie ciągle o b ra n ą  d ro g ą  wyżej i coraz wyżej, 
m a jąc  zaw sze na  pamięci, że życie kró tk ie  a sz tu­
k a  d ługa ,  i że nauka , tylko je d n a  nauka , co naw et 
gen ijuszom  a daje dopiero  uznanie. C ena Próbek  
wynosi złp . 3 gr. 10.

SZA R A D A .

D ru g i p ierw szy  w oaz angielski,
Trzecie wyraz przyjacielski;
W szystkie  s łużą  na  pościele,
W ięcej pisać ju ż  za wiele.

X X .  J . ...

(Znaczenie p rzesz łe j  S za ra d y :— Kawalerowie).

Suknia ślubna b ia ła  m uszlinow a.— Suknia  jedw abna  cza r­
n a  w b ia łą  k ra tk ę .— U bran ie  ra n n e  z fu laru  V arsovienne. 
 Suknia bareżoW a, lustrynow a, żaknotow a i t. d .— B u r­
nus w ęgierski.— K oszulka b ia ła  w k sz ta łc ie  k aftan iczka  
z kam izelką.— K apelusik i ok rąg łe .— B u rn u sy  z popeliny 
wełnianej.—  Czarne g ip iury .— B urnusy  z g ip iu rą  n a  b ia ­

łej m aterji.

W y p ra w ’a, k tó rą  dziś opisać mamy, odznaczała 
się w ielką  prosto tą , właściwą n a  czas obecny, p o ­
łączoną z praw dziw ie  dobrym  gustem . S u k n ia  ś lub ­
n a  b ia ła  muszlinowa, miała u  do łu  sz e ro k i  wolant, 
a n a d  n im  trzy  wązkie ka rbow ane  falbanki. P rz ó d  
cały  o g a rn iro w an y  by ł w kształcie  f a r tu s z k a  ta -  
k iem iż 'falbankam i.  S tan ik  m arszczony  p o d  szyję, 
miał za g łów ną ozdobę pas  szwajcarski b ia ły  je -  
dw aby, z ty łu  zakończony k o k a rd ą  z szerokiem i 
końcami. R ękaw y  sk ładały  się z jednej  bufy i p ó ł ­
o tw artego  mankiecika, ob ję tego  ru szką  m uszlino-  
wą. W e lo n  b u rnusow y  i w ianek ze świeżych kw ia­
tów dopełn ia ły  tego  ła d n eg o  a s k ro m n e g n  ubrania .

S ukn ia  jedw abna  czarna w b ia łą  k ra tkę ,  miała 
u  d o łu  garn irunek  w drabinkę, naszy ty  czarną  
w stążką  i tworzący zęby. S tan iczek  gładki,  spięty 
n a  law ow e guziki, naszyty b y ł  w poprzek  d rab inką

ze w stążk i na przodach . R ę k a w y  szerokie, m ia ły  
m ank ie t  w y łożony ,  z p odobnym  garn irunkiem . 
C z a rn a  szarfa dope łn ia ła  ozdoby.

U b ra n ie  ra n n e  z fu laru  czarnego  Varsovienne 
w b ia ł e  k resy ,  sk łada ło  się ze spódniczk i i k ró tk ie ­
go paletocika. S pódn iczka  wszyta w'pas szw ajcar­
ski, sp ię ta  b y łą  z p rzodu  n a  guziki czarne m an ty -  
nowe, po bokach  szły k ieszonki odznaczone m an-  
tyną .  P a le to c ik  krótki, miał ko łn ierz  przeciągnięty  
po  bokach  i tw orzący  w yłożenie  aż do sam ego do­
łu. K o łn ie rz  ten wraz z w yłożen iem  o g arn irow a­
ny  b y ł  fa lbaneczką ze wstążki czarnej, a  za tóm 
pliską p rzy s tę b n o w an ą  biało. R ozpo rk i  po bokach  
paleto ta p odobnym  by ły  o toczone garn irunk iem .

S u k n ia  z gęs tego  b a re żu  popielatego w czarny  
rzucik, m ia ła  spódniczkę w szy tą  w pas szw a jca r ­
ski czarny . W z d łu ż  p rz o d u  sz ły  p rzy  sobie dwie 
czarne je d w a b n e  plisy, z zębam i odwróconeini 
w nie jakich ods tępach ,  i z białą wypusteczką. 
W  miejscu  gdzie się schodz iły  te zęby, tw orząc  
u k o śn y  kw adrac ik ,  d an y  b y ł  w ś ro d k u  gu z ik  o b ­
szyty m arszczoną  koronką; pom iędzy temi szły 
ko k a rd y  popielate ja k  suknia, objęte w ypus tką  
czarną.  D o  tej spódniczki miejsce s tanika zastępo­
w ała  g a ry b a ld k a  m usz linow a biała, przewłoozona 
aksam itką  czarną. N a  to za rzu ca ła  się wielka r o ­
gow a chustka z popie la tego  bareżu , objęta wkoło 
cz a rn ą  je d w a b n ą  plisą, p rzys tębnow aną  białóm. 
D r u g a  pomniejsza rogów ka ,  ob ję ta  również  plisą 
po łożoną z wierzchu, p odp ię ta  by ła  n a  p lecach 
dw om a kokardam i,  z łożonem i z wielkiego guzika 
i p ięciu końców czarnych .

S ukn ia  codzienna lu s t ry n o w a  g ładka ,  m iała u  d o ­
łu  sześć falbanek na palec  szerokich ,  karbowanych; 
k ażd ą  falbankę zakończała  w górze  aksam itka tój- 
że samój szerokości. S ta n ik  g ła d k i ,  tw orzy ł  ja k b y  
kam izeleczkę zkaf tan iczk iem  greck im . P rz o d y  spi­
n a ły  się n a  rzęd  guzików  law ow ych  i kończyły  
roz tw artym  bawecikiem. P r z e z  środek  przodków  
i wkoło  stanika sz ły  dwie fa lb a n ec zk i  p rzy tw ie r ­
dzone w’ górze  aksam itką ,  odznacza jąc  kaftaniczek. 
R ękaw y  otwarte , o g a rn i ro w a n e  by ły  u  do łu  d w o ­
m a takiemiż fa lbaneczkam i, k tó re  p rzechodzi ły  
i przez środek rękawa.

S u k n ia  czarna  żakno tow a w bia łe  kwiatki, k o ń ­
czy ła  się u  do łu  ka rb o w an ą  falbaną. W  miejscu 
gdzie g łów ka wychodziła w g ó r ę ,  dana by ła  c z a r ­
na wstążeczka. S tan ik  m arszczony , zak ład an y  na 
krzyż, ogarn irow any  p o d o b n ie ż  wkoło szyi, aż do 
paska,  p rzewiązany b y ł  c z a rn ą  szarfą z szerokiemi 
końcami. R ękaw y  sk łada ły  się z t rze ch  p o d łu ż ­
nych  buf, p rzeg rad zan y ch  c z a r n ą  wstążeczka; u  rę ­
ki w szyte  by ły  w obcisły p a s e k .  D o  tój sukni do­
dany  był p la id  Eleonor, z falbaną szeroką na  po ł
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łokcia. W  tyle k a p tu re k  spinał się na  trzy  k o k a r d ­
ki z końcami.

Spódn iczka  zp a le to te m ,  z ciemno-popielatej w e ł ­
nianej tkaniny, odznaczała  się też bardzo  p iękną 
robotą. U  dołu  szła w stążka  czarna m antynow a, 
podnoszona w górę  w nie jakich odstępach  i tw o­
rząca podwójne słupki,  wysokie na  pół łokcia; 
w środku  między dw om a wstążkami dany by ł rzęd  
guzików czarnych z b ia łą  p e re łk ą  w środku. P a le ­
to t  objęty by ł  dokoła wstążką. P o  bokach i w ś rod­
k u  szły  takież same słupki z guzikami, j a k  u do łu  
spódnicy. Kieszonki odznaczone czworograniasto , 
kończyły  się w górze klapką, p rzy tw ie rdzoną  g u ­
zikiem. R ękaw y  ścięte paletotowe, p rzy b ran e  były 
odpowiednio.

D o  tej w ypraw y należał piękny b u rnus  w ęg ie r­
ski z czarnego kaszmiru , podbity fularem , obszyty 
wkoło p lecioneczką przyszywaną paciorkami z la ­
wy. N a  wierzch spadała  czworograniasta  p e le ry n ­
ka, p rzechodząca  z ty łu  n a  stan, p rzyb rana  wkoło 
bogatą pasmanterją; u gó ry  naszyty b y ł  na niej 
k w a d ra t  sutaszem i pere łkam i z lawy. Od ramion 
szły dw a sznury, zakończone kwastarni i przewią­
zane z ty łu  na -węzeł. Z przodu  bu rnus  spinał się 
n a  trzy  bogate guziki z pętlicami.

Śliczna tóż b y ła  koszulka b iała półbatystowa, 
a raczej kaftaniczek tw orzący  zarazem kamizelecz- 
kę. P rz o d y  spinały się na rzę d  białych szm ukler-  
skich guziczków; za tein z każdej s trony szedł ara- 
besk n a  dw a palce szeroki, naszyty  czarnym suta­
szem. Kaftaniczek dokoła, równie j a k  kołnierzyk 
i szerokie o tw arte  rękawy, podobnież by ły  ozdo­
bione. O prócz  tego u dołu  nad arabeskiem  szły 
rzędem  palmy, wyszyte w taki sam sposób. B ocz­
ki jileców odznaczone by ły  g ładko  czarnemi sznu ­
reczkami.

Z pomiędzy różnych  kapeluszy  okrąg łych ,  tak 
zwane m arynarskie  albo Impćratrice, z g łów ką sze­
roką, trochę  po d łu g o w atą  irondk iem  niepodniesio- 
nem  w górę, lub też M argeryty  największej uży ­
wają wziętości, bo najlepiej odpow iadają p rzezna­
czeniu sw em u, zasłaniając od słońca. W idzie liśm y 
ład n y  zbiór takich  kapelusików w składzie pana 
S obolew skiego. M iędzy  innemi zwrócił  uw agę  na­
szą czarny , 'p rzepasany  aksamitką, p rzyb rany  z przo­
du  bukiecikiem z krótkich  piór strusich.- Z boku 
spadało  k ap łon ie  pióro, z ty łu  d ług ie  końce ak s a ­
mitne.

In n y  kape lus ik  ze słomy brukselskiej, opasany 
b y ł  szeroką  w stążką  czarną z końcami, z przodu 
p rzy s tro jo n y  k o k a rd ą  i niewielkiem strusiem pi.gr- i 
kiem. !

W  m agazynie  pana  Dziechcińskiego znajdują się 
ła d n e  i niedrogie b u rn u sy  czarne, z popeliny w e ł­

nianej. J e d e n  z nich przyfałdowany na p lecach  
i p rz y b ra n y  na fałdach dw om a kwastami, obję ty 
wkoło materją ,  kosztował złp. 115.

D ru g i  b u rnus  w kształcie wielkiej chustki,  ob ­
szyty b y ł  dw a razy wkoło wstążką w prążki,  -sze­
ro k ą  na  dw a palce. Na wierzch spadała  mniejsza 
chus tka  rogow a, podpię ta  na środku  pleców i p rz y ­
tw ie rdzona  kwas tem. Cena złp. 120.

P o łchus tk i  kaszm irowe, naszyte kilka razy  wstąż­
ką rypsową, dostanie po złp. 146 gr. 20.

P o d o b a ły  nam  się także ła d n e  g a ryba ldk i  cza r ­
ne m ousseline de laine, ozdobione wstawkami z gi- 
g iu ry  czarnej ,  na  białóm podwleczeniu, kosztują 
po  złp. 46.

W  ogólności, czarna g ip iu ra  nadzwyczaj dziś 
używana; obszywają takiemi wszywkami na  białój 
wstążce, paletoty i suknie czarne jedw abne ,  oraz 
suknie  g renad inow e czarne w biały rzucik. D o  s u ­
kien popie la tych  g renadinow ych dają g ip iurę  bez 
białego podwleczenia; obejmują nią zwykle czarne 

je d w a b n e  plisy.
W idzieliśm y b ardzo  piękny paleto t czarny  j e ­

dw abny ,  z g ip iu rą  na  białej materji,  w magazynie 
pana  Szlenkera.  U  do łu  i u rękaw ów  szła g ip iu ­
ra  szerokości blizko cwierćłokciowój, zakończona 
brzeg iem  frendzelką; po bokach cokolwiek by ła  
węższa. N ad  g ip iu rą  dany  był na szwie wazki p a ­
sek  z pasraanterji,  p rze rab iany  lawą.

Nowości Zagraniczne,
M agasin des demoiselles.— W szystk ie  prawie su­

knie do wyjścia na  ulicę jak i do podróży, sk łada­
j ą  się ze 3podnicy i k rótk iego pal tocika  w kształ­
cie su rdu tów . W y ro b y  na takie sukn ie  zw ykle  
używ ane są dosyć lekkie, odpowiednie na  letnią 
porę, ja k o  to: alpaga, fu lar ,  p łóc ienka  ir landzkie, 
S p a  i Canton. Co się tyczy  kapeluszy, to najwięk­
szą nowością odznacza ją  się marynarskie, p rzy b ra ­
ne z p rzodu  pękiem piór  strusich, z ty łu  zaś ko ­
ro n k ą  i wstążką. N oszą prócz  tego kapelusze ze 
spuszczonemi rondkami, takzw ane  Cloclie \M arge-  
ryty. Kapelusze zwyczajnej fo rm y wyrabiają się po ­
wszechnie z włosia i s łom y belgijskiej; zawsze je s z ­
cze mają formę wzniesioną nad czołem, a p rzy  
tw a rz y  wązkie; karczki sk ładają  się zwykle z ko­
ronki i tiulu, i spiczaste są z tylu. Paraso lk i  robią 
dwoiste: małe, k tóre  obszywają falbanką i dosyć 
duże, w yszywane brzegiem białym jedw ab iem  ście­
giem łańcuszkowym . W  kro ju  suk ien  nie zaszła 
dotychczas żadna zmiana, g a rn iru ją  j e  zawsze tyl­
ko u  dołu . Staniki u nich g ładkie  do paska, albo 
z dwoma baw etam i z przodu. D o  n iek tó rych  dają 
z ty łu  baskiny, lub p rzyb ie ra ją  fa łdow aną ruszą, 
naś ladującą kaftanik zuawski.
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Opis wzorów bielizny damskiej i  mązkiij.

Nr. 1. F artu szek  b ia ły  pó łbatystow y dla dziecka od 5 do 7
] a t .  N r. 2. K oszula d la  pan ienk i do la t  14. (F o rm a koszuli
dodaną będzie w przyszłym  num erze T y godn ika . — Nr. 3. Czepek 
nocny. (Form a tego czepka oznaczona Nrera 21 i 22).— Nr. 4. 
K oszulka d la  dziecka 2-letniego do sukienek wyciętych. W y ło ­
żenie, zam iast fa lbanką, obszyć m ożna g ładk im  szlakiem  hafto ­
w anym .—N r. 5. Suk ienka dziecinna z b ia łe j b ry lan tyny , przy- 
m arszeżona jest do zupełn ie g ład k ieg o  p ask a  i przyszyta w na- 
ram ki złożone z trzech zak ładek . W ykró j k o ło  szyi obszywa 
się w azką falbaneczką haftow aną i p rzystębnow yw a z wierzchu 
w ąziutką p lisk ą .—Nr. 6. F artu szek  d la  dziecka od 2 do 4 la t, 
z pop ie la tego  p łócienka, naszy ty  czarnym  sutaszem .—Nr. 7. 
S pódniczka w ełn iana  w b ia łe  i czarne pasy, naszyta u do łu  p li­
są  czarną tybetow ą albo jedw abną, z wyszyciem sutaszow em  lub 
b ia łą  stęhndw ką. Czarne jedw abne spódniczki m ają deseń p iko ­
w any  białym  jedw abiem .—Nr. 8. K ołnierzyk do koszuli męzkiej 
z po tró jnego cienkiego p łó tn a , ze wszytem i u góry  sznurkam i 
i haltow anym  desenikiem . Jeżeli k o łn ierzyk  m a się tylko p rzy­
pinać dokoszu li, trzeba z ty lu  obdziergać dziurkę.— Nr. 9. K oł­
n ierzyk do koszuli m ęzkiej.— Nr. 10. P łaszczyk  d la  dziecka 
z białej piki, wyszyty sutaszem . P ele ry n k a  garn iro w an a  jes t n a ­
o koło  h afto w an ą  fa lb an k ą  p ó łbatystow ą — Nr. 11. Czepek noc­
ny p łócienny , obszyty tiulikiem  nicianym .— Nr. 12. Czepek mu- 
szlinowy m arszczony i g arn irow any  ruszą tiulową. — Nr. 13. 
B luzka b ia ła , z ło żo n a  ze w staw ek haftow anych, g ip iurow ych 
lb u fe k  m uszlinow ych. W ykró j k o ło  szyi i obszew ka u ręki gar- 
n irow ane są g ip iu rą . Bluzki tak ie  bardzo używ ane w czasie u p a­
łów  do czarnych jedw abnych i w ełn ianych  spódnic .—Nr. 14. 
K aftan ik  dla m ałego  dziecka. (Form a dodaną będzie w następ ­
nym  num erze T y g o d n ik a ,— Nr. 15. Spódniczka d la dziecka, n a ­
szyta u  do łu  w drobniutk ie zak ład k i i przyozdobiona szlakiem 
haftow anym . U góry  z przodu wycina się spódniczka na 7 cen­
tym etrów  g łęboko , a  n a  36 centym etrów  szeroko, zw ężając sto ­
pniow o w ykrój do zupełnej rów ności. P asek  k ra je  się z dubel­
tow ego p erk a lu  i podszyw a z ty łu  listew ką do naciągan ia  ta ­
siemką; z boku p aska  dają się dziurki do w yciągania tasiem ek, 
k tó re  z lewego boku przechodzą na  praw y, a  z praw ego na  le­
wy bo k .— Nr. 16. K oszula m ęzka z gorsem  pikow ym , w ciemny 
m ały  rzucik, albo z p łó tn a  niebieskiego surow ego, n aszy ta  bia- 
łem i w ąziu tka mi pliskam i n a  w ierzch przystębnow anem i. K o ł­
n ierz i m ankiety takiem iż samemi plisam i naszy te .—Nr. 17. K af­
ta n ik  nocny z białej dymy w  paseezki. N a praw ei stronie p rzed­
niej części kaftan ika  naszyw a się z wierzchu obrąb i przyozdabia 
n ao k o ło  haftow aną falbanką. K ołn ierz  i m ankiety k ra ją  się z du­
beltow ej dymki,— Nr. 18. K o szu lan o cn a  d la pan ienk i.—Nr. 19. 
K oszu la  dzienna d la  ch łopczyka— Nr. 20. Majtki dla dzieci od 
3 do 5 lat. (F o rm a um ieszczona będzie w następnym  num erze).
 Nr. 21. R ękaw ek odpow iedni do ko łn ierzyka Cavalieros.—
Nr. 22. G orset dla dziecka 6-letniego z białej lub popielatćj 
dymki. Z am iast fiszbinów w szyw ają się grube sznurki, a w miej­
sce b ryk li daje się e lastyka. Na b iodrach gorseeik  sznuru jesię  
elastycznem i sznurkam i.—Nr. 23. Sukienka do chrztu d la  m ałe­
go dziecka, z białego  muszlinu. P rzednia część sukienki w k sz ta ł­
cie fartuszka, z łożona je s t z bufek m uszlinowych i falbanek ru r­
kow anych. B ufki i falbanki przegrodzone są pliskam i p rzystę- 
bnow anem i.— Nr. 24. K oszula nocna d la kobiet, szyta z przodu 
w zak ład k i, a z ty łu  przym arszczona do g ład k ieg o  karczka. 
K ołn ierz , m ankiety  i karczek k ra ją  się z dubeltow ego p łó tn a .— 
Nr. 25. K ołnierzyk Cavalieros, stojący, z w ykładanem i rogam i. 
P ase k  k ra je  się z dubeltow ego lub potrójnego p łó tn a , albo b a ­
ty stu , k o ńce  do w yw ijania tylko z dubeltow ego m a te rja łu .— 
Nr. 26. K oszula dam ska z haftow anym  szlaczkiem. (Form a bę­
d z i e  w przyszłym  num erze T y g o d n ik a .—Nr. 27. K oszula dzien­
n a  z fa lbanką ru rk o w an ą , albo obszyta szlaczkiem haftow a­
nym. (Form a um ieszczona będzie w następnym  num erze).— 
N r. 28. Koszula nocna kobieca, uszyta z przodu w fa łd k i szwaj­
carskie i garn irow ana falbankam i.

Opis form y koszuli dzienni], nocnój, czepków nocnych, 
czepka muszlinowego, kołnierzyka Cavalieros, 

szmizelki i  t. p .

Nr. 1. P rzednia część koszuli dziennćj. Szerokość i długość 
zastosow ać trzeba do wzrostH.— Nr. 2 .' P o łow a paska, k tóry

obejm uje koszu lę  i rękaw , ja k  N um er 27 w skazuje; k ra je  się 
szerokości dubeltow ćj.— Nr. 3. R ękaw .— Nr. 4. Przed nia część k o ­
szuli nocnój d la  panienki 10-letniej. O brąbek i rozporek  pow in­
ny być um ieszczone n a  przedniej części koszuli d la sta rszych  p a ­
nienek , d la  m ałych  zaś dziew czynek robią się i z ty łu  zapinane. 
— Nr. 5. P lecy  do koszuli nocnej.—Nr. 6. Rękaw do koszuli 
nocnej.— Nr. 7, K o łn ierzyk  z dubeltow ego p łó tn a , ze wszytemi 
w koło  sznurkam i.— Nr. 8. K arczek, k ra je  się z dubeltow ego 
p łó tn a .—Nr. 9. P asek  do w szycia k o łn ierzyka —N r, 10. Pasek, 
do któirego się rękaw  przym arszcza i fa lbanką haftow aną ob- 
szyw a.— N r . i l .  P rzedn ia część szmizetki używ anej do k o łn ie ­
rzyków . Z ak ład k i szyją się przed w ykrojeniem .—Nr. 12. P le ­
cy szm izetki.—Nr.13. K ołnierzyk Cavalieros z nanzuku  albo cien­
kiego p łó tn a  webowego. W  m iejscach oznaczonych k ro p k a ­
mi w szyw ają się cienkie sznureczki, i części te w ykładają  się 
z p rzodu .—Nr. 14. P asek  do ko łn ie rzy k a .— Nr. 15. P rzednia 
część paska  do spódnicy  oznaczonej Nrem 15 k ra je  się w śro d ­
ku skośno i z dubeltow ego m aterja łu . P ask i tak ie zarów no 
używano są do b iałych, ja k  i ko lo ro w y ch  w ełnianych spód­
n ic .—-N r. 16. D ruga p o łow a paska podszyw a się z ty łu  li­
stew ką do naw leczenia tasiem ek. D ługość  pow inna być zas to ­
sow ana do objętości stanu .— Nr. 17. P o ło w a  czepka m uszli­
now ego. W  m iejscach oznaczonych linijam i wszywają się cien­
kie sznurki i o ty łe  śc iągają , aby n ad ać  formę k sz ta łtn ą . M o­
żna zam iast sznurków  przystębuow ać w;ązkic skośne pasecz- 
ki. Czepeczek taki g a rn iru je s ię  ruszą tiulow ą albo ltoronecz- 
k ą , dodając do niego d ług ie  bandaże  m uszlinow e do w iąza­
n ia .— Nr. 18. D enko do tegoż czepka, m ożna k ra jać  skośno 
lub p ro s to .—'Nr. 19. P rzed n ia  część czepka nocnego .—Nr. 20. 
G łów ka do tegoż czepka. L istew ka n aciąga  się tasiem eczką 
do w iązania.— Nr. 21. P rzedn ia  część czepka nocnego, ozna­
czonego Nrem 3.—Nr. 22. G łów ka do tegoż czepka k ra je  się 
w całości i n a  szw ach przystębnow yw a w ązką p liską, szero­
k ą  na  1 centym etr. Czepek n ao k o ło  g a rn iru je s ię  haftow aną 
fa lb an k ą .—Nr. 23, L istew ka do podszycia z ty łu  czepka noc­
neg o .—N r, 24. D eseń do wyszycia w atow anej spódnicy jed w a­
bnej stembenkiem  albo sutaszem . Czarne kum lotow e spódnicz­
ki naszyw ają  się ty lko  p lisą jedw abną i deseń stębnuje się 
b ia łym  jedwabiem .

P ani Pe. Cha...— Obie suknie u farbują się dobrze. U farbo- 
wunie i p rzesy łka  kosztow ać będzie z łp . 53 gr. 10. P a ­
n i Kle... Nie... — N ależące się nam  złp. 64 prosim y w p ro st 
do Redakcji T ygodnika , a nie do E xpedycji pocztowój ode­
s ła ć .—■ — P ani Stefa. T re ...— P o słan iec  n ie z g ło s ił  się po pu­
dełko , ani pieniędzy nie o d d a ł. D o p rzesłan ia  sp raw unku  pocz­
tą  nie mamy adresu .— —P an u  K a W i.. .— P udełko  p igu łek  
C auvina kosztuje z łp , 4 . -P a n i  W ej B urnus pikowy b ia ­
ły  z czarnem  może być od z łp . 26, ale m adrasow y popiela­
ty  najtaniój kosztuje złp . 46 g r. 20.— Pani Z. Jo ... — Za
„W ęgry“  opraw ne w płóeienko  należeć się będzie z p rzesy ł­
k ą  pocztow ą 58 z łp .— — P ani W ero. K ii...— K apelusz k rep o ­
wy lub z tiu lu  jedw abnego , kosztu je od 50 do 8G z łp ,--------
P an i Poho,.. — G eografja francuzka kosztuje zip, 13 gr. 10-
p ią ta  część W ianka duchow nego złp . 3 gr. 10 P anu  K aro.
Ju r...—T ygodnik  M ód bez k o p ert kosztuje pó łroczn ie  złp . 25;
do przesłanych z łp . 20 brakuje jeszcze z łp . 5 . Pani F lo .
G ra...—B ia ła  m uszlinow a g ary b a ld k a  ze w stawkam i haftow a- 
nemi, p rzew łóczona aksam itką czarną , kosztuje z łp . 36; za ło ­
kieć wązkiój wstawki gipiurow ej p łac i się złp . 2.— —P ani K aro. 
Lo...—P opie la ty  m adrasow y burnus może być za z łp . 46 gr. 20- 
czarny  najtańszy kosztuje z łp . 60.

Do dzisiejszego num eru do łącza się tablica z wzorami i fo r­
mami bielizny dam skićj i męzkiej, Nr. 64.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o . Z a  pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.


